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| GONIEC i ISKRA 


"| Dziennik dla wszystkich, illustrowany. 


|] Lwów, dnia 10.*Marca 1891 r. 


K f Mnn 

= | Goniec i Kskra wychodzi trzy razy na miesiąc: 1, 10. i 20. każdego miesiąca. Nadto, prenumeratorowie Gońca i Iskry otrzymują dodatki bezpłatne 

e kjczęściej illnstrowane wychodzące uieperjodycznie w każdym miesiącu, oraz osobne bezpłatne premia illustrowane. Prenumerata na Gońca i iskrę wy 

Osi tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W pozuańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji 

innych krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 dolary) ; rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach Zaoceanowych 

26 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Nadesłane po 20 et. 

Wiersza, Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości 

Przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji Gońca i Iskry we Lwowie, 

cą Kraszewskiego l. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarani papierowymi w listach rekomendowanych. — Listy powinny być 
frankowane. — Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. — Numer pojedyńczy kosztuje 25 centów. 


Właścietel i naczelny redaktor: M. D. Chamski 
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Polityczne dzieci... 


Dlatego — Ludzie śmieją się z nas, że stanowimy 
... 


nierówne małżeństwo, a jesteśmy szczęśliwi 
i idziemy przez życie zgodnie... Żona pro- 
wadzi męża za rękę... 


— I ża nos dlatego jesteś szczęśliwy, 
mój drogi... 


— Dzieci! Co wam do gazet, co wy tam czytacie ?... 
— Jaś czyta, że Boulanger połączył się z żoną... 
— Jaki Boulanger?! Z jaka żoną ?!... 

— Czy ja wiem z czyją on się tam żoną połączył... 


— (o tam w świecie sły- 
ehać ?... Czy z wiosną pójdą 
świnie w górę, czy nie?.. 


— PEC F 


ULA 


M. T CAM F ppan 


— Jak będzie wojna — JI 
to pójdą... y" J 
— No, to niechże będzie 3 A 


ta wojna l.. 

— Będzie, będzie — nie 
bójcie się!... Na świecie, jest 
rzeżników do rżnięcia ludzi 
więcej, jak do rżnięcia świń... 
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— Proszę powiedzieć fani, że przyszedł ten pan, co 
pani wie... 

— Właśnie, pani mnie uprzedziła i kazała powiedzieć, że 
nie można tego dzisiaj, co i owszem... 
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Od Ekspedycji. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dodatek. w którym się znajduje: ,Ty- 
grysy i lampart z notat myśliwego, 
„Z Paryża i ogłoszenia. 


Od Wydawnictwa. 


Rozpoczynając rok XIV. wydawnictwa, 
z umysłu nie piszemy obszernej rozprawy o 
tem, co było i o tem, co ma być. Było tak, jak 
w twardych naszych stosunkach i ciężkich wa- 
runkach bytu, mogło być najlepiej — będzie 
tak, jak pozwolą sily, caly zapas dobrej woli, 
najlepszych chęci i szczerego patrjotyzmu pol- 
skiego, który był, jest i będzie zawsze naszym 
codziennym pacierzem i artykułem wiary. Pi- 
smo nasze będziemy redagować w tym samym 
duchu i kierunku, będziemy urozmaicać i do- 
łożymy wszelkich starań, aby było pouczające, 
pożyteczne i przyjemne. Za usterki w wyda- 
wnictwie, jeśli były jakie, serdecznie przepra- 
szamy — ciężko jest wszystkim w naszych 
stosunkach, ale najciężej, niezawodnie, wyda- 
wnietwom perjodycznym w Galicji. 

Szanownych prenumeratorów naszych pro- 
simy uprzejmie, aby byli łaskawi odnowić bie- 
żącą i wyrównać zalegającą prenumeratę, nad- 
mieniając, że wszelkie zaległe rachunki, są dla 
wydawnictwa bardzo uciążliwe. Wszelkie ko- 
respondencje tak zwykłe, jak pieniężne adre- 
sować należy : 


Administracja „Gońca i Iskry“ 
we Lwowie 
ulica Kraszewskiego 1. 28. 


Od ręki. 


= Przekleństwo amerykańskie !... 

Pewna amerykańska gazeta umieściła spis 
tych, którzy jej zaleglej prenumeraty nie za- 
płacili i tak im życzy: „Niech was nigdy nie 
pocałuje, ani jedna piękna kobieta ; niech wam 
wieczorami całe pułki kotów i psów miauczą 
i wyją serenady; niech was spotka zawód we 
wszystkich waszych interesach — niech was, 
nakoniec, wszyscy djabli porwą!!! 


== Najem tancerzy. 

Bale karnawałowe w Londynie nie udają 
się dla braku taucerzy. „Liwerant wszyst- 
kiego“ Whiteley, wpadł na szczęśliwą myśl 
utworzenia przy kantorze swym „wydziału dla 
dostarczania tancerzy”. Dostarcza on sztnkę 
po 20 gwinei (5 dolarów) beznagannie ubraną, 
mającą dobre nogi, prócz tego gwarantuje za 
nią, że umie się w salonie znalaźć, Czyby u 
nas we Lwowie nie dało się też coś zrobić 
dla fikalskich. 


= Nasr- ed - Din, 

Nasr-ed-Din, szach perski, jest stałym 
odbiorcą kupeów i przemysłowców warszaw- 
skich. powozy i inne potrzeby dworu sprowa- 
dza od fabrykantów syreniego grodu. Obecnie 
zaś, zamierzając przed udaniem się w podróż 
do Indji i do Ameryki wydać swą córeczkę 
zamąż, w celu przysposobienia dla niej wspa- 
niałej wyprawy, postanowił wysłać do War- 
szawy przybocznego swego adjutanta, dla za- 
kupu rozmaitych sprawunków, wśród których 
articles de Varsovie stanowią ważną rubrykę, 
Jeden z przemysłowców warszawskich, otrzy- 
mał już zawiadomienie o tym zamiarze szacha 
perskiego. 


= Z pola literatury i sztuki. 

* „Kurjer Codzienuy* w Warszawie, wydał 
artykuły p. Stefana Nestorowicza, pod tytułem 
„W Brazylii i Argentynie" — w osobnej, a 
niepraktykowanie taniej (trzy arkuszy druku 
za 5 kop.) odbitce —- i oddał sprawie powstrzy- 
mania wychodźtwa usługę, Praca p. Nestoro- 
wieza, napisana w sposób prawdziwie intere- 
sujący, a oparta na gruntownej znajomości 
stosunków i trafiająca w samo sedno rzeczy, 


— 2 
nawet najbardziej zaślepionych przekonać jest 
w możności, W ten sposób przeto, „Kurier 
Codzienny* spełni? dobrze swój obowiązek pu- 
blicystyczny, obecnie zaś, jak najszersze roz- 
powszechnienie broszury należy już do publi- 
czności. Jest to poprostu powinnością, od któ- 
rej nikomu z ludzi oświeconych uchylać się 
nie godzi Tak pisze warszawska Rola. 

* Nakładem firmy Gebethnera i Wolffa 
wyszła świeżo w Warszawie powieść p Kle 
mensa Junoszy p. t. „Syzyf — obrazy z ży- 
cia wiejskiego”. 

* Redakcja „Muchy“ wydała zbiorek „Mo- 
nologów*, wypowiadanych na koncertach przez 
monologistę p. Artura Zawadzkiego. 


= Oryginalne!.., 
Rzecz dzieje się w gabinecie doktora 
medycyny. 
— Pana boli głowa w tem mianowicie 
miejscu ?... 
— Tak jest, tu, 


— To tak, jak i u mnie.. 

— A jak pan schyli się — to tu boli -— 
prawda ?... 

— Tak jest, bardzo boli... 

— Bardzo boli — tak, 
w nocy jeszcze mocniej ?... 

— (ałą noc nie raz nie spię... 

— Zupełnie tak samo, jak ja... 

Twarz pacjenta przedłuża się... 

— Ostatecznie, co pan doktor radzi — u 
pięciu lekarzy już byłem i nic nie pomogli... 

— A ja u sześciu, proszę pana i także nic 
mi nie pomogli — odparł doktor i na tem za- 
kończył konsultację lekarską, 


jak i mnie.. A 


= Człowiek porządny. 

— Po czem poznać człowieka porządnego ?... 

— Po tem, ze w kasynie gra w karty, 
w salonie ziewa, a w teatrze Spi... 


= Kat postępowy. 

Berry, kat londyński, jest mężem postę- 
powym. Od pewnego czasu, przed każdą eqze- 
kucją prosił usilnie o pozwolonie zastosowania 
nowego sposobu wieszania, jak dodawał z dumą, 
własnego wynalazku, Odmawiano mu zawsze, 
Wreszcie, ustępując naleganiom oprawcy, sze- 
ryf Liverpoolu pozwolił mu powiesić „po swo- 
jemu* jakiegoś Tomasza Macdonalda, straco- 
nego przed kilku dniami za morderstwo. Ino- 
wacja polega na tem, że Berry użył do 
wieszania nie sznurka, lecz łańcucha, na kilka 
stóp długiego; tylko na ostatniem ogniwie 
łańcucha widnieje pętla fatalna. Obecny przy 
egzekucji lekarz stwierdził, iż nigdy jeszcze 
śmierć nie była zadaną tak szybko, jak tym 
razem; prócz tego, łańcuch nie zrywa się tak 
łatwo, jak sznurek. Odtąd więc, postępowy kat 
będzie mógł stosować swój wynalazek bez 
przeszkody. 


Wychowaniec, 


Powieść z angielskiego 
przez 
Waltera Besant. 
(Ciąg dalszy — patrz nr. 7). 


Oliver zacisnął pięście, jakby groził 
niemi w ukryciu i odszedł krokiem czło- 
wieka, który nie dał jeszcze za wygraną. 

— Co to ma znaczyć? — szepnął zacie- 
kawiony spektator tej krótkiej, lecz wymo- 
wnej sceny, — Możnaby myśleć, że przy- 
szły prezes królewskiej akademii prosił o 
serce uroczej Syreny, ktora go odrzuciła, 
ponieważ jest brzydkim. Ale nie, to być 
nie może! Brzydota nie znaczy nic dla ko- 
biety. Szczególna rzecz, jak one mało wagi 
przywiązują do powierzchowności. Musiał 
jej wyrządzić jakąś przykrość. Lecz co ta- 
kiego? Uczoność szanownego męża widocznie 
nie imponuje jej wcale. 

— OObeszła się z nim stanowczo, choć 
można było sądzić zdaleka, że grozi jej 


chwilami. Czyżby się ośmielił? Nie, nie, to 
niepodobna. Jak psa zepchnąłbym go du 
wody. Ale to być nie może! 

Z tem wszystkiem, co mi do tego? Co 
mię z nimi łączy? Przekonałem się, że list! 
mojej matki jest Świstkiem papieru, nicl 
więcej. A ta dziewczyna... | 

Pozostanę jeszcze, dopóki się nie do*! 
wiem, co to znaczy, Są tu rzeczy ciekawe: 
Ten poeta ubogi, który nie chce upomnieć 
się o należący do niego majątek. O ubo 
gich poetach słyszałem, ale żeby który do* 
browolnie wyrzekał się bogactw... I dla- 
czego? A patrjota, służący u pana Mayes.« 
Wszystko to splata się tak dziwnie, Nie 
znam początku, a chciałbym poznać konieć 
tej całej historji. Możebym tu co odkrył, 
pozostając dłużej. Wartoby spróbować przy” 
najmniej, choćby dla — Altei. | 

Sliczna dziewczyna! l 


IE 
W ukryciu. 


Zegar wieżowy powoli zaczął bić go” 
dzinę dziewiątą i z pierwszem uderzeniem: 
Altea złożyła robotę i wstała z krzesła 
przy oknie, aby jak zwykle przygotować 
pokój na posiedzenie wieczorne. A szło jej 
to tak szybko i zręcznie, iż łatwo można 
się było domyśleć, że powtarzała codbieniii 
swoje zajęcie, do którego nawykła od lat 
Nie było ono trudnem. Przed małą 
umieściła kwadratowy stolik z sza- 


wielu, 
sofką | 
chownicą, przysunęła do niego dwa stare, 
fotele, ustawiła szachy. Nie zapomniała 0) 
świecy, tytoniu, fajkach i popielniczkach. | 

Pokój znajdował się w tym samya 
domu, do którego przed laty dwudziesta 
doktor Luttrel przywiózł kupione chłopię 


cygańskie. Był on dość duży, wysoki i ja 


sny. Między oknami stał stary fortepian: 
na oknach kwiaty w doniczkach, koszy” 
czek z robota na małym stoliku, czystć 
firanki i sprzęty proste i stare. lecz utrzy* 
mane starannie. Okna wychodziły na ulicę 
Nowej Tamizy i uchylone były w górnej 
części, dla uniknienia ciekawości ulicznych 
przechodniów. Na ścianach kilka starych 
obrazów, po większej części kopji krajobra” 
zów, nad fortepianem duża fotografja hei- 
delbergskiego studenta, w której na pierw- 
szy rzut oka można było poznać Olivera 
Luttrel, na przeciwległej ścianie malowany 
portret młodzieńca o jasnych włosach i ma” 
rzącem, natchnionem spojrzeniu. Twarz ta 
zwracała na siebie uwagę, zarówno wyko- 
naniem starannem utalentcwanego artysty: 
jak pięknością samego typu i wyrazem 
twarzy niepospolicie szlachetnej. W oczach 
zwłaszcza, zdawał się wiecznie płonąć święty 
ogień natchnienia, czoło wysokie, rozumne 
i piękne jaśniało czystością myśli, usta wy- 
rażały dobroć i łagodność, a młody zarost 
zlekka zaledwie oeieniał dolną część twa- 
rzy młodego człowieka. Pod spodem znaj- 


dował się napis: Klemens Indagine 1851 f- 


Skończywszy zwykłe przygotowania do 
wieczornych szachów, które stanowiły co* 
dzienną rozrywkę jej ojca i wuja, doktora 
Luttrel, Altea raz jeszcze obrzuciła pokój 
uważnem spojrzeniem, by się przekonać, że 
wszystko znajduje się na swojem miejscu: 
Za chwilę przyjdą zapewne obadwaj, a ona 
jak zwykle cicho usiądzie na sofce z ro- 
bótką, lub książką, albo otworzywszy forte- 
pian grać będzie smutne i tęskne melodje; 
które najlepiej lubiła. 

Drzwi otworzyły się cicho i poeta 
wszedł do pokoju. Pomimo lat 70 można 


A. 


Hurtowny główny skład ` 


i zastępstwo fabryk: Port- 
land-Cementu groszowickie- 
go, Szczakowskiego gipsu 
alabastrowego, rzeźbiarskiego, 


murar- | 


skiego, do nawozu, surowego, Wapna 


hydraulicznego , 
skiego zwykłego skulisteso. Papy 
i płyt izolacyjnych, Asfait, 
Smołowiec, Szkło wodne, 
Karbolineum | wszelkie gotowe 
płynie farby olejne, lakiero- 
we, woskowe, terpentynowe. 
spirytusowe, złoto, srebro i miedź 
w płynie Brunoliny. 

Cement z wyż wymienionych fa- 
bryk, wapno, gips i wszelkie artykuły 
w większej ilosci zamówione, taniej 
policzę, jak fabrykanci. 

Polecam również mój handel kø- 
rzenny nmiaterjalny, wybor- 
nych wim, wszelkich gatunkow 
Herbaty, Sery, Słoniny. 
Smalecu, Masła, Owoce su- 
SZONE. 3U—5—1. 


Fr. Lencrt w Krakowie. 


Sławkowska pod gankiem. 
Adres dla telegramów: Lenert Kraków. 


Fabryka wyrobów kotlarskich 
miedzianych i żelaznych 


Franciszka Schramma 


we Lwowie 
znajduje sie 
przy ul. Młynarskiej I. 5 


w włusuym domu, ohok młyna paro- 
wego p. Damsa. 


5307—3—1. 


Wedliny dworskie 


z Pawłowa, 
wyborna kiełbasa sucha I ke. po 86, 
smalec w najlepszej jakości L kg. 68, 
także wędliny litewskie: wielki zapas 
otrzymała właścicielka mlecza i ul, 
'Peatralna i. 10. L. Koralewicz. 


5508—6—1. 


ogłoszenie, 


Niniejszem zawiadamiam Sz eze- 
wna P. T. Publiczność, że urządziłem 
moją piekarnię, odpowiadającą wszel- 
kim wymogom hygienicznym, posiada- 
jac młyn własny, jestem w możności 
dostarczyć zawsze najlepszego pieczy- 
wa, które odznacza się wyborny sma- 
kiem i zawsze czystości sam pilnuje. 
Dla wygody P. T. Publiczności, zało- 
żyłem filję mej piekarni w Krakowie 
na Kazimierzu, przy ul Bożego Ciała. 

Z poważaniem 
lzaak Schleichkorn 
właściciel piekarni — w Podgórzu. 


5817—3—1. 


kufstcin- | 


Batawa | kalki ma 


w hotelu pod „Trzema Kororami 


Wihelma Brerimajera 


we Lwowie 


ul. Trybunalska L. 10. 
(5303-4-2) 


stare wina węgierskie i austryjackie, 

oraz francuskie, hiszpańskie i styryj- 

skie, jako też Szampany francuskie i 

krajowe, wreszcie stary rum i pra- 

wdziwy koniak francuski, oraz różne 
doskonałe wódki. 


poleca: 


Kuchnia zdrowa i smaczna we 
własnym zarządzie. 


Z uszanowaniem 
Wilhelm Breitmajer. 


Ferdynand Hofmann 


Czeska ajncja w Krakowie 


Grodzka 26 
(naprzeciw magistratu). 

Tylko prawdziwe granaty w zło- 
cie, ametysty, topazy, inoldawity, aga- 
ty, tygrysie oko, bursztyny itd. 

Zastępstwo szlytierni szlachetnych 
kamieni. i 5265—12—5. 


—] 


RMERYI KA 
Dobra gazeta dla dobrych ludzi. 


Otwarcie wypowiada i broni prawdy zawsze i wszędzie. 

Wszystkie klasy sądzi według jednej sprawiedliwości. 

Płaci swym robotnikom najlepiej i najregalarniej. 

Podaje więcej wiadomości, niż inne gazety amerykańsko - polskie, 

W redakcji nożyce nie są używane, wszystko oryginalne. 

Jedyna gazeta polska, kiora wyduje co rok kaleudarz dla swych pre- 
numeratorów, 

Ma największy wpływ na lud roboczy, bo uczciwie go broni. 

Uczciwie postępuje i nikogo się nie boi. 

Jest największym postrachem na złych ludzi, 

Najtańsza gazeta polska w świecie. 

Drukuje najlepsze utwory literackie, przeważnie oryginalne. 

Zamieszcza najlepsze sprawozdania z ruchu robotniczego, polityki, 
akonomji, prawodawstwa, z życia pelaków ete. ete. 

Jak kto raz zaprenumeruje te gazetę, to jest zawsze jej stałym abo- 

, gentem i szezerym przyjacielem. 

Zadna inna gazeta polska nie może być porównaną, ani talentem, ani 

, techniczną okazałością z gazetami amerykańskiemi, tylko Ameryka. 

Zadna inuna gazeta polska nie wydrukowała tyle konstytucyj dla To- 
warzystw polskich, jak Ameryka. 

„AMERYKA“ wychodzi 2 bezpłatnym „Dodatkiem Literackim“ 

w każdą sobotę. Prenumerata z przesyłką wynosi w Stanach Zjedno- 

czonych I Kanadzie 1.50 dol ; a w Kuropie i krajach nie należących 

da związku pocztowego. dwa dolary (6 guldenów) rocznie z góry. Na- 

leżność najlepiej przesyłać przekazem poez owym, lub w liście rekom. 

Nowi abonenci dostają wszystkie numera od Nowego Roku 
(6281-6 5). 


z początkiem drukujących się powieści. 
Adres: The Ameryka Company. 
| 837 St. Clair str., Toledo, Ohio, U. $. America. 
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Gwiazda Detroicka, 
religijno - polityczne czasopismo polskie w Północnej Ameryce. 


Gwiazda detroicka, jedyne czasopismo polskie w Aue- 
ryce, redagowane w r ligijnym, patrjotycznym, deuokratyczzym kie- 
runku, podaje w raźnych wyrazach życie religijue, odbijające się 
także w odcieniach heretyckich w Detroit, w osobie apostaty ks Kola- 
sińskiego. podaje ruch 1 życie Polonii amerykańskiej z stanowiska 
soejalnego, różwój umysłowy z praktycznego zapatrywania się, po- 
wieś:i narodowe, amerykańskie, Czytelnik Gwiazdy Detroickiej może 
się wżyć w stosuuki amerykańskie, tak różne od stosunków europejskich. 

(iwiazda Detroicka liczy 3 rok istnie ia swego, jest tanie cza- 
sopismo, to prenumerata «la starego kraju wynosi tylko 3 guldeny, 
w Ameryce 1 dolar na cały rok, co z góry opłacić trzeba. Ważna to 
gazeta dla przybyszów z lurepy, ponieważ podaje dla nich ważne 
dla tutejszej egzysteneji wskazówki. 

Adres dokładny jest ten: Gwiazda Detroicka, (De- 
troit Stear) Detroit, Mich, Unitates States, North America. 


Wydawca Józef Skupiński, — Redaktor Dr. Szymon Lubowiecki, 
5290 -6—3. 


W dniu 15. Listopada r. z. otwartą i w ruch 


uszczonąa została 
D e 5267—14—7. 


Pierwsza w Krakowie 


Parowa fabryka stolarska 
Braci Muranyi 


przy ulicy Dajwor. 

Fabryka przy pomocy najlepszych systemów maszyn, do najró- 
źnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzonej suszarni, oraz 
znacznego zapasu materjałów nabywanych z pierwszej ręki — wyko- 
nuje wszelkie roboty stolarskie, jakoteż posadzki cegiełkowe, dese- 
niowe i fornierowane w jak najkrótszym terminie, z doborowego 
i suchego materjału i po najprzystępniejszych cenach, 


D M stał Peiper Wiktor Bętkowski — 


właściciel pracowni bednarskiej 
adwokat krajowy w Słotwinie (obok Brzeska) 


odznaczony Listem pochwalnym na Wy- 
stawie krakowskiej w r. 1887, poleca 
wyroby swóje, wykanane z dobrego ma- 
terjału i po najprzystepniejszćj cenie. 
(5282-4-3). 


otworzył kancelarję adwokacką 
w Podgórzu (pod Krakowem). 
(5293. 4-3). 


Fabryka Machin 
i Odiewnia żelaza 


DJ 


Edm. Sch meja 


Biała przy Bielsku 
(Galicja) 
premiowana na wszystkich wystawach 
światowych i krajowych. Fabryka ta po- 
siada najwięcej dyplomów honorowych, 
odznaczeń i medali w całej Austrji. 
Specjalność : 
Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów. 


Młynek „Excelsior“ 


patentowany we wszystkich 


przemy- 
słowych państwach 


Europy, Ameryki i Australii. 
Uniwersalna machina 
do śrótowania i rozdrabniania 


dla celów gospodarczych i przemysło- 
wych, jako to: do śrótowania i mielenia 
wszelkich produktów paszy, jako też 
do wyłuskiwania nasion koniczowych, 
do rozdrabniania wszelkich materjałów 
przychodzących w mlynach, fabrykach 
skór i garbarujach fabrykach surogatów 
cykorii, fabrykach cukru. browarach 
i zorzelniach, (.brykach spodium, 
w ułynach do mielenia kości, soli 
i drzewa kolorowegu, fabrykach kro- 
chmalu, fabrykach chemicznych, tarbiar- 
niach i fabrykach farb, papierniach, 
fabrykach prochu. fabrykach nawozów, 
w bandlach towarów korzenuych i ko- 
lonialnych, aptekach, chodoweów koni 

(WG LE al ZE ZU=JA 


Wyłączny wyrob 


EDM. SCHMEJA, Biała 


wynalazca i posiadacz patentu. 


Ogłoszenie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić, że otworzyłem w w Tarno- 
polu handel towarów korzen- 
nych, herbaty, win, ramu, roso- 
lisów. owoców południowych i 
delikatesów pod firmą 


Wilhelm Frantz 


pod „Sokołem” -- ul. Gimnazjalna, 


Zawiązawszy stosunki z pierwszo- 
rzędnymi domami hanlowymi, jako też 
dłegol-tnin praktyka w tym zawodzie 
daje mi rękojmię, iż tak doborowym 
towarem, jako też najprzystępniejszą 
cena będę mógł w znpełności P. T. 
Publiczność zadowolnić, 

Łaskawym odbiorcom towarów 
w wartości nad 25. złr. naraz za go” 
tówkę opuszezam 2 procent, Przy od- 
biorze zaś nad 50 złr. opuszczam 4 
procent. 


Wszelkie zamówienia z prowincji 
załatwiam bezzwłocznie, ręcząc za do- 
brą i staranna usługę. 

Pocztą lub koleją zamówiono to- 
wary odsyłam odwrotnie. nie licząc 
nie za opakowanie. 

Cenniki towarów przesełam ôd- 
wrotną pocztą na żądanie franco. 


5379—6—3. Z głębokim szacunkiem 


Wilhelm Frantz. 


e 
W. Stachowicz 
krawiec cywilny i wojskowy 
poleca bogato zaopatrzony skład 
wszelkiego rodzaju uniformów, 
jakoteż  5212—6—4. 
wszelkie artykuły dla e, k. oficerów, 
urzędników wojskowych i eywilnych, 
Krakow. Rynek gł. Nr 30. 


Centralny skła papieri 


Józefa Accorda 


w Kołomyi. 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład 
papieru i przyborów do pisania, jako 
też wielki wybór ram w sztabach, 


albumów, pamiętników, piór stalowych | 
Główny skład | 


z fabryki K. Kuhna. 
tutek nieklejonych St. W. Niemojow- 
skiego, nektografy i masu hektografi- 
czna i atrament. Wyroby ze srebra 
chińskiego. Bilety a la minute w wiel- 
kim wyborze. 


Z uszanowanienmi 


Józef Accord. 


(5253—6—6.) 


Uwiadomienie. 

Niniejszem mam zaszczyt donieść 
P. T. Publiczności, że z dnia 15-go 
stycznia b. r, otworzyłem w Jarosławiu 
w realności p. Lampla w rynku 


Handel 


NZS". RJ 


jv „którym zawsze utrzymywać będę 
świeże i zdrowe wyroby masarskie 
po cenach umiarkowanych. 
Tak moja kilkoletnia praktyka 
w większych miastach, jakoteż i dłuż- 
szy pobyt mój w Jarosławiu, skąd 
z wyrobów masarskich jestem moim 
P. T. Odbiorcom poniekąd znany, mo- 
gę P. T. Publiezność zapewnić, że Jej 
względy i zaufanie potrafię sobie 
pozyskać, 
Polecając się łaskawej pamięci P. P. 
Publiczności 


kreślę się z uszanowaniem 
(5294-4-2 ). A. Mączka. 
Ważne dla Pań gospodyń! 
Wielka wysprzedaż czystego smalcu 
prawdziwego ze słoniny. 
Kilo 75 et. 


Zamówienia z okolie uskuteeznia się 
bezzwłocznie. 


8”, Losy alstryjackiego Zakładu 


kredytowego ziemskiego 
sześć (6) ciągnień rocznie 
główna wygrana: 


50.000 złr. a. w. 
4 Losy węgierskiego Banku 


hipotecznego 
trzy (3) ciągnienia rocznie 


główna wygrana: 


50.000 złr. a. w., 


jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze- 
daje najtaniej 


Sokal i Lilien 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliczając prow zji, 
a na Żądanie zaliczkę. (4792-st.) 


Odszczególnioną medalem rządo: 
wym na Wystawie krajowej 
w Krakowie w r. 1887 


KROWIANKĘ 


pewną i czystą poleconą przez Kom. 
przem. Tow. lek. krak. ro zsyła konces 
Zakład Krowiankowy w Li- 
sku po cenie 60 ct. za fiolę szklanną 
lub kauczukową, wystarczającą do za- 
szczepienia 3 dzieci. 

Składy w aptekach: K. Wiszniew- 
skiego i L. Rosnera w Krakowie; — J. 
Beisera i Sklepińskicho we Lwowie i 
Lepiankiewicza w Przemyślu. — Wię- 
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza 

się kilka dni naprzód zamówić. 


Józef Freysinger, 
5287—29 st. lekarz m. W Lisku. 


Galicyjski Bank kredytowy 


począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje 


Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
„»Asygnaty kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem. 


A'lo 


> 1 


O 


Wszystkie zaś znajdujące 


kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


począwszy od d. I. maja 1890. 
wypowiedzenia. 
Lwów dnia 31. stycznia 


4968— st. 
(Przedruk nie 


się w obiegu 4'/,9, Asygnaty 
po 4° z 50-dniowym terminem 
1890. 


Dyrekcja. 
będzie opłacony). 


| 


Zakład introligatorski 
Józefa milling era 


we Lwowie, przy ul. 


przyjmuje : 


wszelkie roboty introligatorskie i galauteryjne, tak hurtownie, jak i 
pojedyńczo, wykonuje gustownie teki i futerady na adresy, dyplomy itp. 
Przyjmuje również ** oprawy obrazy i fotografje w passe — partout 
wszelkiego rodzaju, najspieszniej i po cenach bardzo umiarkowanych. 


Robota piękna, gustowna, nie ustępujące najwytworniejszej zagranicznej 
i robocie. 


Karola Ludwika l. 5. 
(5291-st.-3). 


J © E 
Bać. © e 
->S EEE) 
«= 2 NE 
"a . sE%n 
=a X Fuw-e 
> = v o 
— :Z2>268 
— frs 
«w , X52 
= © 2-2 
u © gži 
R Mo 2 A 
zg  Z$-% 
G > i 
2. EAT m, 
a Z ==" 
mz o © 
=æ Z 2,5 
iaaii "8 B 
L= A>" 
=" 
<= gE 
© e 
m 4 > 


Farmy i Grunta 


HOFA PARK i PUŁASKI 


w Ameryce 


w Stanie Wisconsin. 


Najlepsze i urodzajne grunta — ta- 
nio, na wszelkiego rodzaju spłaty. 
W kolonjach tych zamieszkują sami 
polacy posiadają swoje polskie 
szkoły, kościoły i wszystko, co po- 
trzeba do narodowego rozwijania się 
i pokrzepiania ducha. Obecnie w ko- 
lonji Pułaski znajduja się polski kla- 
sztor O0. Iteformatów, nowo wybudo- 
wany z pięknym kościołem. Każdy przy 
wzgłęduej pracy, nabywszy grunt 
w tych kolonjach, dojdzie do dobro- 
bytu i majątku. — Ktokolwiek zgłosi 
się listownie, odbierze bezpłatnie 
mapę, książeczkę. cyrkułarz i 
listę imienną o naszych kolonjach 
i osadnikach, oraz wszelkie szcze- 
gółowe informacje, jakie tylko zażąda, 
Pisać można po polsku, po niemie- 
eku i po angielsku — adresować: 
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Zarząd browaru 
(otwartego 15. maja 1890) 


w IKorolówwce 
obok Kołomyi 
poleca P. T. Publiczności piwo 
kołomyjskie, a mianowicie: 


Laiak | piwo szytkowa 


zawsze w jednakowym i najlepszym 
gatunku 


po umiarkowanych cenach. 


Wszystkie zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe wykonywują się bezzwło- 
cznie w browarze samym, lub przez 
pośrednictwo z grzeczności w żelaz- 
nym sklepie p. Schaje S. Chajesa (obok 
apteki p. STENZLA w rynku) i u p 


Romanowicza. (5138-8-8) j 
L. Sejk. 


zawiadomienie. 


— 


J. J. Hof Land et Co, Milwau- | 


kee-Wis, 119 W. Waterst. 
(North. America). 
5295 — 6—2. 


Restauracja 


Filipa Weisa 
przy placu Chorążczyzny 
(naprzeciw łaźni Ducheńskiego) 
we Lwowie, 


urządzona z komfortem, zaopatrzona w 
dzieniki, posiada bilard najnowszej 
konstrukcji, kuchnie zdrową i smacz- 
ną, wszelkie napoje, oraz różnorodne 
piwa butelkowe, na które przyjmuje 
zamówienia i odseła do domu. Ceny 
umiarkowane, usługa szybka i rzetelna. 

(5209—4—4 ) 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


Niniejszem mam zaszczyt sawia- 
doimić Szanowna P. T. Publiczność, że 
otworzyłem 


Piekarnię 
w Przemyślu 
przy ulicy Dłagiej Nr. 77 
obok hotelu Przemyskiego. 
W piekarni mojej dostać można 
Wyroby wszelkiego pieczywa 


żytniego i pszenicznego po cenach przy- 
stępnych. — krzymuję także różne 
zamówienia. 


Polecając się łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności, kreślę się 


Z wysokiem poważaniem 


(5215-4-3) A. Milberger. 


A ‚‚ŇŘ MMMaaaaaaauaŘŘŮĖ 


25-krotnie odszczególniona na 
wystawach krajowych i zagranicznych 


Parowa fabryka 
Pierników i sucharków 
L. Czyńskiego 


w Jarosławiu, 
poleca 


Pierniki w dohorowych gatunkach. 
na sztuki i w eleganckich pa- 
czkach — Sucharki — Biszko- 
pty — Ciastka do herbaty i 
win — Piernik hygieniczny — 
Caluski ceszrskie — Nugat — 
Rożki z masą migdałowa — Obwa- 


rzaneczki. 

Do nabycia w składach własnych 
w Krakowie Sukiennice 23, — we 
Lwowie ul. Ialicka, w Prze- 
mysla ul. Franciszkańska, — w Ja- 
rosławiu w domu własnym, Rynek 5° 
i po wszystkich znaczniejszych han 
dlach korzennych. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


HAK Wszelkie zamówienia wysełane 
będą z największą starannością. 
5289 — 4—2 


Lwowska 


fabryka asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 
tektur do krycia dachów 


S. SZELIGI- ŁYSZKIEWICZA 
iużyniera, 
Lwów, Korylna 13. 
poleca: ASFALT FUNDAMENTÓW, 


dla izołowania murów od wilgoci, kła- 
dziemy na fundamenia w goracym sta- 
nie, ELASTYCZNE IZOLIWPLATY, 
ulepszoną oguiotrwałą TEKTURE rola 
10 m. C) od 2:50 do 3:50 wysokich 
gatunków do krycia dachów. 
LAK ASFALTOWY 
serwacji dachów tekturowych. 
SWOLĘ ANGIELSKĄ bezwo- 
dna MASĘ KAUCZUKOWĄ 
Qsusza asfaltem. jako jedynym 
środkiem znanym dotąd w budowni- 
ctwie. najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. 
Dilryke*wykonywa w całym kraju 
swojemi ludźmi pokrycia dachowe te- 
kturowe i reperacje tychże. Metr (7) 
do 80 centów. (5095-3-2) 
Diugoletniąa gwarancje poręcza sie. 


do kon- 


otel i kawiarnia Emila We- 
kslera w Kołomyi. urządzone 
z wielkim komfortem, z usługą 
nader uprzejmą 1 skrzętną. Po- 
koje hotelowe gustownie umeblo- 
wane. nie ustępują w niczem 
pierwszorzędnym hotelom miast zagra- 
nieznych, ceny zaś nadzwyczaj uimiare 
kowane. Kawiarnia zaopatrzona w bi- 
lard najnowszej konstrukcji i w wielką 
liczbę czasopism. 
5194—8—5. 


-e omaamme 


fihusteczki do nosa czysto ni- 

niciane, tuzin 2 zł. i wyżej, 

poleca Pierwsza krajowa fa- 
bryka tkacka 


Lwów, ul. Akademicka 1. 2. 

Kraków, ul. Sławkowska l. 1. 

Tarnopol, ul. Gimnazjalna |. 30. 
5286-8t.-6. 


Ogłoszenie. 


Fabrykę szkła w Krościenku 
koło Chyrowa, dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął sym 
Fr. Greiner — wyravia szkło ró- 
Żne, w najlepszym gatunku i sprzedaje 
po najumiarkowańszych cenach. 

Firma ta istnieje już od lat 40, 
rzetelnie jest prowadzona — uprasza 
się o zamówienie, które jak najsumien- 
niej wykonane hędą. (4682 st.-27). 


R. Suttner & T. Zima 
Fabryka kotłów 

1 warszíat reperacyjny maszyn 
4957-st.-14. w Kołomyi 

przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 
i maszyn we. Budowa i reperacyja ko- 
tłów parowych i lokomobil. — Kotły 
i przyrządy do rafinerji naftowych, go- 
rcelń, browarów, tartaków etc. — Rę- 
czymy za dobre i punktualne wykona-. 

nie powierzonych nam robót. 

Fabryka ta posiada także tilję w Gor- 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117. 
Ilustracje odbite w litografji A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9. 


licach. 
A 


Dodatek 
do Nru S$. „Gońca i Iskry.“ 


Tygrysy i lampart. 
(Z notat myśliwego). 


W styczniu r. 1881, w charakterze 
` inżyniera, pracowałem w Birmanji około 
przeprowadzenia linji telegrafu. 

Nasza główna kwatera mieściła się 
"w Tavvy. 

Tutaj dopiero miałem sposobność za- 
dowolnić moje upodobania myśliwego, na 
które w Europie było zawsze trochę zacia- 
sno... Tygrysów i lampartów mieliśmy pra- 
wdziwe, że się tak wyrażę, zatrzęsienie ! 

Już odipierwszych dni, musieliśmy pro- 
wadzić zaciętą walkę z tygrysami dla wła- 
snej obrony. Straszne te zwierzęta wprost 
sobie nas lekceważyły. W ciągu dnia, pod- 
czas prowadzenia robót przez tłum naszych 
ludzi, najspokojniej krążyły dokoła, lub wy- 
legały się w zaroślach, oczekując ofiar. 
A niech tylko który z robotników wyszedł 
gdzieś na ubocze, można było ręczyć, że 
znajdzie się niebawem w szponach tygrysa. 

Polowaliśmy trochę na te straszne zwie- 
rzęta. Ale nasze strzały niewiele pomagały. 
Zabiliśmy jednego tygrysa, lub dwa — i to 
z narażeniem życia — tymezasem, na miej- 
sce zabitych, ukazywały się inne... 

Ludzie nasi wreszcie wynaleźli wcale 
dowcipną pułapkę na tygrysy. Na grzbiecie 
jednego ze słoni, towarzyszących naszej 
wyprawie, umieszezali mocną klatkę, z przy- 
nętą dla krwiożerczego tygrysa, w formie 
choćby niewinnego prosięcia. Tygrys przy- 
bywał, poczuwał mięso i w tej chwili rzu- 
cał się na grzbiet słonia .. 

A za chwilę już spoczywał w mocnej 
klatce. 

Swoją drogą, zuchwalstwo dzikich zwie- 
rząt nie ustawało. Sam byłem świadkiem 
następującej sceny. 

Na inspekcję naszych robót przybył 
konno główny inżynier — anglik. Zsiadłszy 
z konia, rzucił cugle towarzyszącemu mu 
groom'owi. Zanim jeduak oddalił się o sto 
kroków, straszny krzyk grooma zwrócił 
uwagę ogólną. Spojrzeliśmy... Oto, ukryty 
przed chwila w zaroślach tygrys, siedział 
obecnie na grzbiecie drżącego i szalejącego 
rumaka, a biedny groom na małym swoim 
koniku zmykał w naszą stronę, aż się ku- 
rzyło .. 

Pogoniliśmy za tygrysem. pod którego 
pazurami koń w dzikich lansadach rwał 
w stronę lusu. Rumak uwiązł gdzieś między 
dwoma bambusami, a chciwy na zdobycz 
tygrys, w Żaden sposób nie chciał go o- 
puścić... 

To było powodem jego zguby! Nasze 
słonie dogoniły go prędko, a ja strzeliłem 
tak szczęśliwie, że potwór upadł na ziemię, 
wijące się konwulsyjnie... Nasz anglik posłał 
mu jeszcze jedną kulę, a któryś słoń za- 
kończył agonję dzikiego zwierzęcia kłami. 

W nocy, ażeby się ustrzedz niebardzo 
przyjemnej wizyty u obozowiska, musieliśmy 
ciągle podtrzymywać ogień... Swoją drogą, 


niespokojnym naszym snom towarzyszył 
zawsze groźny koncert strasznych ryków 
i przeciągłych wyć... 

Trzeba mieć tutaj cokolwiek odwagi! 

Tygrys birmański jest wogóle bardzo 
śmiały. Raz, naprzykład, widziałem napad 
tygrysa na stado bawołów indyjskich. 

Dwieście tych zwierząt biegło w po- 
płochu i przerażeniu, uciekając przed tygry- 
sem, który niespodziewanie wpadł w środek 
stada. Mówiąc nawiasem, towarzyszący mi 
aj z równą odwagą, ujrzawszy tylko 
ty , podali tył. 

Zostałem tedy sam z ręką na karabi- 
nie i byłem świadkiem wspaniałego widoku 
walki tygrysa z bawołem. 

Jeden bawół ze stada nie zdołał umknąć 
tygrysowi. Widząc zaś przed sobą grożne 
niebezpieczeństwo, postanowił walezyć. Bro- 
nił się zacięcie, choć widocznie musiał 
uledz. Tygrys skoczył najpierw na grzbiet 
zwierzęcia, a następnie uwiesił się u jego 
gardła. Bawół robił gwałtowne usiłowania, 
ażeby pozbyć się tego strasznego ciężaru 
Za chwilę obydwaj zapaśnicy tarzali się po 
ziemi... Naraz, potężnym wysiłkiem bawół 
zdołał powstać i nadstawić przeciwnikowi 
rogi. Ale tygrys ogromnym skokiem znalazł 
się znów na grzbiecie dzikiego wołu... 

Walka zdawała się stanowczo przechy- 
lać na stronę drapieżnika, gdy wtem.. uka- 
zały się nasze słonie... 

Na ich widok, tygrys zmuszony był 
opuścić swą ofiarę i, chromająe, ukrył się 
w zaroślach. 

Bawół broczył cały krwią... 

W tydzień potem zaczęły się rozchodzić 
wieści, o gospodarce wśród okolicy jakiegoś 
olbrzymiego lamparta. Miał on pożreć kilku 
krajowców. 

Postanowiliśmy urządzić nań obławę i 
sprzątnąć szkodnika. 

Słonie nasze zostały odpowiednio przy- 
brane i wyruszyliśmy na miejsce, gdzie 
można było spotkać dzikie zwierzę, 

Po godzinie drogi, znaleźliśmy się na 
równinie, pokrytej wysokiemi trawami, krza- 
kami i zaroślami; gdzieniegdzie znajdowały 
się potężne drzewa Była to miejscowość 
bardzo dogodna dla lamparta, który mógł 
się tam łatwo ukrywać, lub też wypadać na 
nas niespodziewanie. 

Słonie nasze, czując wyziewy zwie- 
rzęcia, były bardzo niespokojne; zaledwie 
można było nimi powodować. Mój słoń 
pierwszy wytropił lamparta. Począł on wy- 
dawać ostre odgłosy, coś w rodzaju dźwięku 
trąby, na które odpowiadały inne słonie. 
Niepokój olbrzymich naszych  rumaków 
wzrósł do najwyższego stopnia. Gwałtowne 
ich ruchy robiły wrażenie kołysania okrętu 
podczas burzy. 


Z największym trudem można się było 
utrzymać na ich grzbietach. 

Wreszcie zdołaliśmy do pewnego sto- 
pnia uspokoić słonie. Zaatakowaliśmy tedy 
zarośla, w których ukrywał się lampart. | 


Zwierz, widząc ośm słoni, posuwających się 
przeciwko niemu, podniecanych krzykiem 
kornaków, cofnął się i poskoczył w dalsze 
zarośla. 

Ja i jeden z moich towarzyszów strze- 
laliśmy — napróżno. 

Z kolei lampart nas zaatakował. Je- 
dnym skokiem znalazł się pośród naszych 
słoni. Rzucał się to na prawo, to na lewo, 
pragnąc rozerwać grubą skórę naszych sło- 
ni, lub dosięgnąć którego z myśliwych. 

Strzelać, w obec gwałtownych skoków 
i rzutów napastowanych słoni, było prawie 
niepodobieństwem. Położenie lamparta było 
tem łatwiejsze, że przyciśnięty przez słonie, 
w paru skokach chował się w niedostępny 
gąszcz zarośli, chroniący go też od na- 
szych kul. 

Swoją drogą, był to wyjątkowy okaz, 
ze względu na swe potężne rozmiary i siłę. 

Poleciliśmy tedy obławie okrążyć zaro~ 
śla. Dzikie krzyki i strzały z tyłu, ostate- 
cznie wypłoszyły lamparta z zarośli i skło- 
niły do stanowczego ataku na nas. 

Pierwszy mój słoń dostał tak straszne 
uderzenie między oczy, że prawie zachwiał 
się. Za niewielką chwilę, spostrzegłem dzi- 
kie zwierzę na tyle jednego ze słoni. Po- 
zycja była dogodna, mój słoń ogłuszony 
widać uderzeniem, stał spokojnie... Strze- 
liłem! 

Przez chwilę mieliśmy wątpliwość, czy 
lampart został trafiony. Pozostawał jedną 
sekundę w tem samem położeniu. Chciałem 
już na nowo nabić broń. 

Gdy w tem zsunął się ze słonia i padł 
na ziemię zabity. 

Był to w swoim rodzaju olbrzym. Mie- 
rzyliśmy go. Od pyska do końca ogona, 
miał długości siedm stóp i dziewięć cali... 


Z PARYZ A. 


(Z korespondencji Stanisława Ornowskiego do war- 
szawskiego „Wieku“). 


Jak w Paryżu mieszkają, jadają i co jadają... 


Ale, powie czytelnik, czemże się to dzieje, 
dlaczego taki kontrast stawiasz nam przed 
oczy, kiedy kuchnia paryzka zdawien dawna 
słynie ze swej dobroci i wytworności? Na to 
odpowiedzieć wprost, byłoby nie w porę; 
uczynię to za chwilę, Przywykły od dzieciń- 
ska do wzorowej kuchni polskiej, słyszałem i 
ja zawsze od krewnych i znajomych, powraca- 
jących z Paryża, słowa pochwały o tamecznej 
kuchni, o kuropatwach utrafionych 4 point, 
niby pomarańcza podrumienionych, o indykach 
trufiowanych, o niezrównanych pasztetach itd, 
Odnoszą się przeważnie te opowiadania do 
epoki trochę dawniejszej, do czasów cesar- 
stwa, kampanji włoskiej, kiedy to Cafe An- 
glais, skromne dziś, choć zawsze repntowane 
i droga restauracja była najpierwszą w Pa- 
ryżn, a jedną z najwykwintnieszych ulic była 
prawie zapomniana dzisiaj rne du Helder. Ale 
przepaść dzieli tamte czasy od dzisiejszych, i 
to co wówczas dostępnem było dla średniej 
sakiewki, dziś książęcemn tylko bndżetowi 
służy, I jnż po wieki wieczne w Paryżu 


wszyscy co książęcym budżetem nie rozporzą- 
dzają, skubać się muszą, aby wymieszkać i wy- 
żyć o ile za podstawę obiadu nie chcą, lub nie 
mogę przyjąć chleba i jarzyn, a mieszkać nie 
życzą sobie w pokojach, a raczej klatkach ma- 
jących tylko jednę ścianę to jest od ulicy a 
zresztą pięć „forsztowań* to jest trzy z bo- 
ków, jedno pod stopami i jedno nad głową, — 
co daje na każdy pykój pojedyńczy pięć są- 
siedztw, nie licząc szóstego, — wrzaskliwej 
ulicy. Tak, albowiem, stawiają się obecnie 
wszystkie domy i hotele w Paryżu (także 
z wyjątkiem książęcych) i kto znajduje się 
„w ciszy“ swego gabinetu, słyszy najlżejsze 
poruszenie stołka u pięciu naraz sąsiadów. 
Byłoby nawet do pomówienia o tem obszer- 
niej; dotknąłem jednak tej kwestji mimocho- 
dem i, aby jedynie dać pojęcie o tej jeszcze 
jednej miłej stronie życia paryzkiego, wspomnę 
niedawno zmarłego, nieodźałowanego Oktawiu- 
sza Feuillet, który lubiąc Paryż i spokój, pra- 
gnął pogodzić to dwoje ze sobą. Feuillet lubił 
bardzo spokojność domową, zaciszną, ustron- 
ną potrzebował jej wreszcie jak każdy pi- 
sarz, mający tworzyć rzeczy głębiej pomyślane, 
trwałe. Lnbił jednak Paryż i pragnące tu osiąść, 
napróżno szukał ustronnych siedzib, domostw, 
które dawny Paryż tak pamiętnym czyniły, 
Domostwa te zmienione zostały przy ryczałto- 
wej przebudowie, jakiej nległo miasto w ciągu 
ostatnich lat dziesiątków; te zaś eo ocalały, 
starczą w dzielnicach, które zmieniły fizjono- 
mię, a jako położone w centrum miasta, nara- 
żone są na największy ruch i wrzask. Pozo- 
stał więc Fenilletowi nowy Paryż, i w tym 
nowym Paryżu napróżno szukał dla siebie 
przytułku, Zmienił kilka mieszkań w ciągu 
roku, aż nareszcie wpadł na pomysł. Upatrzył 
sobie dom niewysoki, trzypiętrowy zaledwie, 
kupił go, wymówił komorne sklepom i dru- 
giemu piętru, sam zaś nlokował się na pierw- 
szem. I to jednak nie okazało się dostate- 
cznem ; jeszcze skarżył się Fenillet, że mu 
trzecie piętro na głowie tańcuje. Dopiero, 
kiedy grnbym dywanem wysłać kazał posadzki 
drugiego piętra po nad sobą, pozyskał wzglę- 
dny spokój, i w tym spokoju ostatnie lata 
przeżył. Kosztowało go to drogo, bo sklepy 
czyniły 7.000 franków rocznie, drugie piętro 
5.000, czyłi że komorne jego sięgało 18.000 
franków na rok, ale miał spokój, Był to już 
przecież budżet książęcy, którym rozporządza 
niewielu, 

Mówiłem tedy, że słyszałem zawsze ogro- 
mne pochwały o kuchni paryzkiej i że po- 
bywszy dłużej nad Sekwaną doszedłem do 
przekonania, że ta wyborna kuchnia paryzka 
dostępna już jest tylko dla książęcych do- 
chodów. Pierwsze moje rozczarowanie datuję 
z pierwszych tygodni pobytu w Paryżn, Wy- 
padło mi dla towarzystwa być na obiedzie 
w pierwszorzędnym, a najwygodniejszym tutej- 


szym hotelu Terminus. Obiad siedmiofrankowy, 
powinien być przeto bardzo dobry, i był nim 
w samej rzeczy aż do pieczystego. Cóż albo- 
wiem. podano nam na pieczyste? Oto wie- 
wiórki, Wprawdzie w encyklopedjach jest po- 
wiedziane, że młode wiewiórki są, jadalne, ale 
to jnż był październik, miesiąc, w którym 
najmłodsze francuzkie wiewiórki już po pół 
roku mają; twardość zaś i odór żywicy, które 
w podanych na stół wiewiórkach znalazł mój 
sąsiad, — bo ja tego specjału nie tknąłem, — 
świadczyły, że to pieczyste nie jednę wiosnę 
po drzewach przeskakało. Jeżeli zatem w sie- 
dmiufrankowym obiedzie można się z taką 
spotkać zwierzyną, co tu powiedzieć o tań- 
szych ? 
* 
* * 

Powyższy epizod prowadzi mię do bezpo- 
średniej przyczyny dekadencji knchni francuz- 
kiej w naszych czasach. Jest nią przede- 
wszystkiem wyczerpanie zasobowości spoży- 
wczej kraju, Jak w miejsce kuropatw, sarn i 
zajęcy zjadają się tutaj skowronki, gnojone 
cielęta, skopy i króliki, a w Paryżu koty i 
wrony podobno, tak w każdej dziedzinie ja- 
dalnej poczyna w tym kraju zbywać a ma- 
terjale spożywczym, matićre premiere, a 
stępstwem tego drożyzna, następstwem - 


żyzny coraz większa trudność dostateczn go | 


wyżywienia wszystkich naraz i każdego 
w szczególności, Jakże to żądać można, żeby 
w parufrankowym obiedzie — że znowu po- 
wrócę do tej przeciętnej normy, — figurowały 


soczyste bifsztyki, zwierzyna i w ogóle, aby 
obiad ten przygotowany był z pierwszorzędnej 
prowizji, kiedy mięso końskie w Paryżu sprze- 
daje się dzisiaj po następujących cenach : 

Polędwica końska 1 kilogram 2 franki. 

Mięso końskie zrazowe Í kg. 1 fr. 60 cent. 

Inne części konia kilogr. od 1 fr. 20 cent, 
do 1 fr. 40 cent. 

Po redukcji tych cen na nasze funty 
mamy zatem: funt polędwicy końskiej około 
80 kop., funt koniny zrazowej 45 kop., funt 
reszty mięsa około 20 kopiejek, czyli że nad 
Sekwaną konina kosztuje blizko dwa razy 
drożej, aniżeli nad Wisłą wołowina... 

I tntaj dopiero mówić trzeba o mięsie 
końskiem, mulem i oślem, i tutaj podziwiać 
talent kucharzy paryzkich, Ile koni, mułów i 
osłów pada w Paryżu i w dziesieciomilowym 
promieniu, wszystko to zjada Gargantua — Pa- 
ryż. Ani jeden funt mięsa z tych stworzeń 
przed nim się nie ostoi, pożera wszystko aż 
do kopyt i nozdrzy, bo jednym z przysmaków 
paryżkich jest „salade du museau de boeuf“, 
sałata z pyska i nozdrzy wolich i krowich, 
ale w obec zapotrzebowania i dzięki pieprzom, 
octom i innym ingredjencjom przyrządzanych 
i z konia i z osła i z muła; aż do serca, 


Handel i skład Win 
Ludwika Stadtmüllera 


Leon Janikowski 
zegarmistrz 


ktory zabitemu lub zdechłemu koniowi i osłu 
wyrwane idzie do garkuchni na przedziwne 
„ragodt* z cebulkami; aż do krwi, która sta- 
rannie zebrana idzie do kiełbaśników paryz- 
kich, do „chareutierow*, którzy przy jej po- 
mocy sporządzają owe ponętne kiszki, „bou- 
dins“, któremi delikatnją się paryżanie. 

Zola cały tam poświęcił „brzuchowi* Pa- 
ryża i z właściwą sobie stronnością chciał 
ująć w sympatyczne formy i odmalować po- 
wabnie „symfonie* (!) kolorów i zapachów 
kapusty, kalafiorów, jarzyn, mięs itd. sprze- 
dawanych na olbrzymich targowiskach hall 
paryzkich, Ale tam nie ma nie o koniu, ośle 
i o rzeczach, które ich są: tam nie ma ani 
słowa o tem potężnem dziele fałszowania po- 
karmów i napojów, jakich te targowiska są 
widownią. Tymczasem zaś, taka tylko książka, 
odsłaniająca kulisy fałszerstwa produkcji fran- 
cuzkiej miałaby wartość. Chytry Francuz wie- 
dział co robił, przy pomocy swojego „Ventre 
de Paris*, mydląc oczy światn całemu i wysta- 
wiając “commerce des Halles“ w barwach naj- 
dodatniejszych, najsympatyczniejszych w świe- 
tle bezwzględnej dobrej wiary, tak że cudzo- 
ziemiec po przyczytaniu tej książki aż dziwi 
się, jaki ten Paryż bogaty, jak on je dobrze! 

Tymczasem ten Paryż je tak dobrze, że 
wypadki śmierci głodowej są tu faktem co- 
dziennym. Ale o tem potem, 

Powiedzieliśmy tedy, że Paryż Gargantua 
zjada z nozdrzami i kopytami wszystkie ko- 
nie, muły i osły padłe w jego obrębie i pro- 
mieniu dziesięciomilowym. Nic nie powiedzie- 
liśmy o mózgach tych stworzeń, a to jest 
bodaj rzecz najciekawsza. Mózgów tych jest 
jednak dużo, bardzo dnżo, mózg jednego konia 
przedstawia już wagę wcale poważno. Cóż się 
z nimi robi? Czyżby pomysłowi Francuzi 
wyrzucali je na śmietnik? O nie! Nie byliby 
pomysłowi, gdybu tak było: oni posyłają mó- 
zgi końskie, ośle, mule i innych zwierząt do 
serowni. Ojcżyste sery, przeznaczone zwła- 
szcza dla Paryża i na eksport zagraniczny ; 
owe poszukiwane Brie, Camamberty, Roque- 
forty itp. są właśnie wynikiem fermentacji 
tych mózgów, uzupełniających „matiere pre- 
mière“, mleczywo, często zastępujących je 
w zupełności... 

Wyznam państwn, że kiedy się o tem 
dowiedziałem, taki wstręt zdjął mię do wszyst- 
kich serów francuzkich, Że przez parę mie- 
sięcy ich nie tknąłem. Przeszło to jednak, 
Widzę, że dokoła mnie jedzą je ludzie wcale 
nie gorsi odemnie — pogodziłem się, serami, 
Nie mogę jeszcze pogodzić się z margaryną, 
ale i do tego przyjdzie zapewne... 

Otóż teraz dopiero, wiedząc jak wielką 
rolę w odżywianiu Paryżą grają mięsiwa nie- 
jadalne gdzieindziej, możemy podziwiać talent 
paryzkich kncharzy. 


Rastawwagja 1 bandel mn ANTONI ROZMANIT 


KRAKOW. 


we Lwowie 
ulica Krakowska 1. 9. 
; poleca 
oprócz win bardzo starych, konia- 
ków, rumów, miodów, likierów, 
starki i innych wódek, 
także wina na miarę: 
litr po 40, 48, 50, 60 et. i wyżej 
butelka 35, 42, 45, 60 ct. i wyżej 
Wina we fłaszkach w dowolnej ilości. 
Wina w butelkach balonowych 5-kilo- 
wych. Wina w beczkach, wprost ze 
składu we Lwowie. 
Świeże wody mineralne. 
Wysełki tak w większych, jak i mniej- 
szych ilościach uskutecznia się na- 
tychmiast. 
Cenniki na danie gratis i franco. 


Restauracja urządzona z konfortem 
osobne gabinety. Kuchnia doskonała, 
zdrowa i posilna. (53804 4—2) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Antoni Krokiewicz 


b. asystent Uniw. Jagiel. 
ordynuje w zakresie chorób wewnętrz. 
od 2 — 4 po południu 
ulica Kopernika 1 8. we Lwowie. 

(5299-4-3). 


we Lwowie, ul. Teatralna I. 16 

poleca 
swój obfity skład i pracownię zegar- 
ków złotych i srebrnych z pierwszo- 
rzędnych fabryk genewskich i fran- 
cuskich, również łańcuszki złote i 
srebrne. Utrzymuje na składzie wielki 
wybór zegarów ściennych, stołowych 
i pendułowych po cenach najtańszych. 

Wszelkie naprawy: zegarków kie- 

szonkowych, stołowych, ściernych i 
grających, uskutecznia w najkrótszym 
czasie po umiarkowanej cenie. 

Z uszanowaniem 

Leon Janikowski. 
5300—6—2. Teatralna 16 
naprzeciw Kastrum placu i nowo się 
budującej szkoły. 


Koneesjonowany Zakład pogrzebowy 


A. Szafrański 


w Krakowie, 
przy ul. Kopernika (Wałowa) 18 
Urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych rozmiarów 
i posiada skład wszelkich przyborów 
pogrzebowych. (5302 st.-2). 


Telegramy: A, Szafrański, Kraków. 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


w hotelu, pod „Trzema Koronami” 


Fidelma Breitmajera 


we Lwowie 
ul. Trybunalska L. 10. 
(5308-4-2) 
stare wina węgierskie i austryjackie, 
oraz francuskie, hiszpańskie i styryj- 
skie, jako też szampany francuskie i 
krajowe, wreszcie stary rum i pras 
wdziwy koniak francuski, oraz różne 
doskonałe wódki. 


poleca: 


Kuchnia zdrowa i smaczna we 
własnym zarządzie 


Z uszanowaniem 
Wilhelm Breitmajer. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Eugeniusz Hofmokl 


były pierwszy sckundarjusz e. k szpi 
tala im. Rudolfa we Wiedniu, operator 
i lekarz chorób kobiecych 
osiadł w Kołomyi. 
(5454—10—6). 


Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 

Wyrabia z produktu surowego wła- 
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 

i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo- 

gactwem części pożywnych, tudzież do- 

skonałym smakiem i zapachem. 
Fabryka poleca przedewszystkiem: 

Surogat Kawy w pudełkach (szu- 
fiadkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową franeuską Rozma- 
nita. 

Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłowa. 

Kawę krakowską w skrzyneczkach 
wyborową. 5260 st. —8 
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 

rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
uiepłonną nadzieję, że Panie Gospo- 

dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 

wszędzie swem życzliwem poparciem 

przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnenii w popieraniu i rozpowsze- 
chnianiu wytworów moich. 

Do nabycia we wszystkich handlach. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiegu ul. Kopernika l. 5. Telefon 117. 


